MONITOR 
Na R. P. 1777. 
Nro: XX. 

a Dnia 8. Marca 
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Mci Panie MoniroR2 


le wzgardzona z trony W:M: 

Pana myśl moia pochodząca z 

proftackiego ferca, A wyrażniąca 

w przefzłym liście to zdanie, 

względem opacznego mniemania 

Rodzicow, o regulach prawdzi” 
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„Wego przywiązania ku Dzieciom; 


ktore we mnie mniey Wlafny in* 
teres, iak przeświadczenie z mi= 
lionowych praktyk  podobiey 
mnie młodzigży wzbudziło; teft 
mi nie malym powodem do za” 


„ brania śmiałości uprafzania go, 


abyś mię raczył nieodwłocznie 
naydofkomaley w tym oświecić ; 
jeżeli nie blądzę; gdy mniemam 
Łe dzieci w Żaden fpofob nie 
mogą za to iedynie być wdzię= 
cznemi Rodzicom, iż ich wyda” 
li na świat. 


Blądziłbym poniekąd w tey 
mierze podług mego wialnego 
przeświadczenia, gdybym niem 
wyłączał obowiązku wdzięcznos 
Sci, za iftotność dzieci wzglę” 


dem Matek, pomniąc na onych 


boleści przy rodzeniu, lecz bydź 
(kutkiem czyiego przyrodzone» 


so 
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go y nader milego ukontentowa« 
nia, y za to cierpieć; zdaię fię 
bydź czeczą nie znośną. 


W tym zarozumieniu nie zas 
ftanawiałem fię w intereflowaniu 
za pewnym fynęm do OQyca nie 
czułego, za to naybardziey na 
niego tozgniewanego,. że znaiąc 
pomierną fytuacyą Oyca, lecz 
dość -wyftarczaiącą de możności 
utrzymania przyzwoitego dobres 
mu urodzeniu honoru, odważył 
fię mniey bacząc na Oycowfkie 
rady, więcey fzukać honoru iak 
zy(ku, y ftan fobie obrać iedy* 
nie z inftynktu ferca nie inte- 


reflu, ktory dzifiay ieft naywięk= 


"fzym źrzodiem, ledwie nie tyfią= 
eznych rozwodow. 


Zaufanie w fpofobneści, ktorą 
(W. M. Pan mafz, tak pokrycia 
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iak poprawienia biędow w mym 
mniey udolnym- fpofobie pifania, 
przeświadcza mię, że choć dla 
roztargnienia umyfłu, więkfzey 
wagi zatrudnionego rzeczami, 
nie zechcefz odrzucić tych kil- 
© ku liter adreflowanych do fiebie, 
y przylączonego 'Liftu odemnie 
za Synem- do Oyca nieczuiego 
pifanega, od tegoż Syna ftrofka* 
nego nieczułością Oyca. 


EFST 
za Synem, do nieczułego Qyca, 
dnia 4. 7bris R. 1777. 
Tu Civem Patremque geras, Claud, 


Strołność właściwa obowią* 
zanemu Synowi, bynay= 
mniey nie narażać na zagniewanie 
Qyca, ktorego mu fię tak nale- 
ży obawiać, iak wzdrygać wys 
figpku, pewną  ieft przefzko” 
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"dą do otwarcia ofobiltego przy 


czym , ktore go przywiodly da 
poftąpienia,  nielako- zdroźnie 
woli W. Oyca Dobrodzieja: chęć 
dogodzenia obowiązkom: przyja” 
Źni wzbudza wemnie właściwą . 
śmiałość poczciwemu  charaktes 
rowi, zapytania fię W, M, Pana, 
o prawo-podlenia wlaśney krwi 
y o możność. nieuczucia, że Rd- 
dzice niewczefnym świadcze” 
niem fwych dobrodzieyftw dzie” 
ciom“, zagradzaiąc onym do 
wfzelkiego dobrego, czynią ich 


,„częftokroć tak daleko niefczęśli= 
_ wemi, że zamiaft zoftania,w cza” 


fe Rodzicom pociechą, przez 
fzukanie rożnych fpofobow mie* 
nia fip dobrze, dla pozornego 
ptzynaymniey okazania fię na 


więlkim świecie , mimo nie” 


wchodzenia Rodziciellkiego w ich 
potrzeby, dążą ku oftatniey utra« 
cie 
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cie honoru, maiątku, y dobtey 
reputacyj , A rego niefzczęścia 


dziecinnęgo Źrzodłem bywa po" . 


fpolita niechęć Rodzicow po» 
mniąć na to, iż dziatwa będąc 
jm winna fwą jftność, ieft im 
oraz winna fwoy honor y wfzys 
ftko. Wielebym mogł mięć dos 
wodow na przeświadczenie W, 
M. Pana, iż granica wdzięczno* 
ści dziecinney względem Rodzi= 
cow; nie może mieć innego wy» 
miaru, nad ftosuiący fię do dos 
broczynności Rodzicielikiey , 

nie potrzebuiąc go uwiadomiać , 
iż niemało ieft takich ludzi, ktos 
rych nie doftatek przyprawia les 
dwie nie o przeklinanie pier= 
wfzego momentu fwey iftności « 
A do kogoż należy? ieżeli nie 
do pierwfzych Authorow czyien 
go życia, zapobiegać narażaniy 
napoz 
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nA pódobne ofłateczności, któż 
tymbym W, M. Panu iak nay* 
prędzey życzył zapobiedz wzglę* 
dem Syna fwego, fprawiedli= 5 
|. wie godnego Ilepfzego lofu,ż tys 
lą fzczerości ferca, ile fię W. M. 
Pan oney fpodziewać imożefź po 
daiącym mu tę zbawienną radę, 
y po mogącym śmiele oświad- 
czyć, że podobnych ufług nie 
| gwyklem czynić mym Przyijacio= 
lom iak prawem nazwifka mego, 
ktorym {iç podpifuiąc, zoftaję na” 
zawfzę, 
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nayniżfzym 
fiugą 
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Za pozwoleniem -~ 
Starfzych 
| w Drukarni Mitzlerowfkiey., 
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